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W O L N A POLSKA reprezentuje chwilowo następujgce pisma, które wychodziły nielegalnie we Francji w czasie-okupacji niemieckiej: < W A Ł K A a «POLSKI MIT» «POLSKA PRACY» 

Z dn iem dzis ie jszym rozpoczynamy wydawan ie organu 
„ W O L N A P O L S K A " . Zapytac ie napewno k im jesteś-
my? — Otóż nie jesteśmy nowic juszami w naszym ży -
ciu em ig racy jnym. Jesteśmy ci sami, którzy w okre-
sie c iężkiego ucisku przemawia l i do W a s z łamów 
„ „ W a l k i " , „Po lsk iego Mi tu " , „Po lsk i P r a c y " i innych 
n ie lega lnych wydawn ic tw polskich na obszarze Franc j i . 

Jesteśmy ci sami, którzy w dniach niewol i nieśli W a m po l -
skie słowo, niesplugawione w służbie czy we współpra-
cy z na jeźdźcą ; polskie słowo, które n a m piszącym i 
W a m Czyte ln ikom zawsze grozi ło c iężk im więz ien iem 
i ' o b o z e m koncen t racy jnym. Jesteśmy ci sami, z tą 
różnicą, że na płaszczyźnie „ W O L N E J P O L S K I " od-
rzucamy różnice i p r z y j m u j e m y jedno l i tą postawę: ze-
spolenia wszystkich sił dla odbudowy Polski Ludowe j 
i prawdz iwie demokratyczne j , Polski mas pracujących, 
Polski chłopa i robotnika. 

Jesteśmy ci sami i j ak dawn ie j nic W a m nie będz iemy ani 
obiecywali , ani przyrzekal i . 

T y lko tak j ak dawnie j , w dniach c iężkiego ucisku, będz ie-
m y stawial i żądania : 

by Polska, za którą w la tach 1939 - 1944 polski robotnik i 
polski osadnik we F ranc j i prze lewal i swą krew, była 
Polską Sprawiedl iwości Społecznej ; 

by Polska odrodzona usunęła ze swego życia krzywdę chło-
pa i robotnika; 

by Polska odrodzona nie ty lko nie wyrzucała w przyszłości 
poza swe granice na jdz i e ln i e j s zych swych synów w 
pogoni za codz iennym kawałk iem chleba, ale przec iwnie 
znalazła w swych granicach- pomieszczenie dla tysię-
cy rozrzuconych po obczyźnie polskich emigrantów; 

by Polska odrodzona n igdy nie dopuściła do powtórzenia 
się w je j dz ie jach t ragedi i z września 1939 r. 

Tego będziemy żądali . A le n ie ty lko żądal i ! Będz iemy stali 
na straży, by wszystkie Wasze i nasze żądania stały 
się rzeczywistością. Będz iemy stali na straży, by każ -
dy dzień zbliżał nas do celu, o który prze* okres p ię -
ciu lat prze lewała się i l e j e się dale j k rew polskiego 
ludu w kra ju i na wychodźstwie . 

Tego będz iemy żądali , t ego będz iemy strzegl i ! A le w t ym 
musicie n a m dopomóc.. 

Musicie pisać o wszystkich p r ze j awach Waszego życia. M u -
sicie pi lnie strzec, by do odrodzonego życia polskiej 
emig rac j i nie zakradały się błędy przeszłości, by po-
wołane ponownie do życia o rgan i zac j e nie były j ak 
dawnie j odskocznią dla kar ier poszczególnych dz ia ła-
czy, ale całkowicie zaspaka ja ły potrzeby rzesz emig ra -
cy jnych , dla k tórych zostały powołane. 

W t ym musicie n a m dopomóc. Dopiero nasze wspólne w y -
siłki stworzą z „ W O L N E J P O L S K I " j eden powszechny 
głos polskiego Wychodźstwa, k tóry będzie wywie ra ł de-
cydujący wp ływ na ukształ towanie się naszego życia i 
skieruje j e na właściwe tory . REDAKCJA. 

P R Z Y J A C I E L E F R A N C U Z I , 

Pismo nasze jest na tutejszym terenie skro-
mnym przedstawicielem i wyrazicielem Polski. 

Polski odwiecznej, zawsze tej samej w 
swoim ideale przewodnim, Polski, której sztan 
dary mają dewizę : 
sza" . 

A M I S F R A N Ç A I S , 
Notre journal est le modeste représentant 

de la pensée polonoise dans cette région. 
H représente la Pologne éternelle, tou-

jours la même dans son idéal démocratique 
et pour qui l ' indépendance est le bien le plus 

Z E B R A N I E D E L E G A T U R Y 
P O Ł U D N I O W E J 
C E N T R A L N E G O 

K O M I T E T U W A L K I 
W dniu 21 września tar. od -

było się w Lyon ie zebranie 
Centra lnego K o m i t e t u W a l 
ki na Franc j ę Po łudniową. 
Zebranie uchwal i ło regula-
min prac De legatury Połud-
n iowe j C.K.W. oraz określi ło 
stosunek De legatury do in -
nych komórek o rgan i zacy j -
nych, a mianowic ie Okręgo-
wych i Loka lnych K o m i t e -
tów Wa lk i — oraz wybra ło 
prezydium Delegatury . 

Uchwalone dotychczas f o r -
my o rgan i zacy jne są prowi-
zoryczne do czasu zwołania 
p lenarnego zebrania wszy-
stkich członków z całe j 
Franc j i , na k tó rym zostaną 
ustalone ostateczne f o r m y 
organizacj i . 

Zebrani zaapelowal i do 
Komi t e t ów Okręgowych i 
Loka lnych o wszczęcie dz ia-
łalności nad ożywien iem ca-
łego życia o rgan i zacy jnego 
emigrac j i . 

Adres De legatury Po łud-
n iowe j C. K . W . jest : 

C O M I T É P O L O N A I S 
7, rue Cri l lon, 7 

L y o n ( R h ô n e ) 
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j cher, de cette Pologne dont les drapeaux 
Z a naszą wolność i wa- | portent la devise : « Pour rïotre liberté et la 

vôtre ! ». 
Notre nation qui la première a fa i t face 

aux barbares hitlériens, s'honore d'apporter 
dans (a construcion de la nouvelle Europe ses 
vieilles traditions de coopération des peuples, 
exprimées par (G devise : « Egaux entre les 
égaux et libres entre les libres ! ». — Cet idéal 
démocratique nous aidera d 'autant mieux que 
notre journal est le journal du Peuple polonais, 
que nos lecteurs sont les ouvriers et les agr i -
culteurs polonais en France, conscients d 'ap-
pactenir au prolétar iat e t au peuple polonais 
qu.i lu t te pour sa patrie libre et indépendante. 

Dans nos colonnes on trouvera beaucoup 
de pensées, de projets et de plans qui provien-
dront de la plume .de ceux qui, par leur dur 
labeur augmentent les richesses de la France. 
— Car il y a beaucoup à foire dans notre pays 
et il n'y a que nous autres. Polonais, qui puis-
sions lą relever. I l nous font donc nous en-

Naród nasz, który pierwszy stanął do wal -
ki z barbarzyństwem hitlerowskim, szczyci się 
tym, że wnosi do budowy nowej Europy swoje 
dawne tradycje współżycia ludów, zawar te w 
haśle „Równi z równymi, wolni z wolnymi". T e 
demokratyczne ideały przyświecać nam będą 
tymbardziej , że jesteśmy pismem polskiego lu-
du, że naszymi Czyte ln ikami są robotnicy i rol-
nicy polscy we Francji , świadomi przynależności 
do proletariatu i do narodu polskiego, który 
walczy o swą niepodległa Ojczyznę. 

N a łamach tego pisma znajdz ie się wiele 
myśli, projektów i planów, jakie w wielkiej swej 
części wyjdę z pod pióra tych, którzy ciężką 
swą pracą przysparzają bogactwa Francji . W i e -
le bowiem jest w naszej Ojczyźnie do zrobienia, 
a przemian w niej możemy dokonać tylko my j ^ V avant qu'il ncu7soitToss;bïe~ 'd'e'quittër 
sami Polacy — musimy się więc naradzić zan im | a Fronce. 
będziemy mogli opuścić ziemię francuską. N o u s n'avons pas besoin de faire des dé-

clarations, exprimant nos sentiments pour la 
France. L'histoire, les monuments, les nom-
breuses tombes par lent pour nous. Aujourd'hui 
ce sont 80 .000 soldats Polonais ( 1 9 4 0 ) , qui 

Nie potrzebujemy chyba składać na tym 
miejscu deklaracj i o naszym stosunku do Fran-
cji . Mówi z a nas o tym historia, mówią pomni-
ki, mówią liczne grobv. Dziś wyrazicielami sto-
sunku Polaków do Waszego kra ju jest 80 ty-
sięcy żołnierzy z r. 1940, dywizja pancerna z 
pod Falaise, Rouen i St -Omer , polscy maryna-
rze, lotnicy, żołnierze wojsk spadochronowych, 
żołnierze polskiej armi i podziemnej we Fran-
cj i z roku 1944. 

Pocóż mamy składać sobié^ deklaracje, gdy 
~ przez 4 lata okupacji walczyliśmy razem. C z ę -

sto Polacy byli w szeregach francuskich, a 
Francuzi w polskich. W W a s z y m kraju wal-
czyliśmy o naszą sprawę, wspólną sprawę, spro-
wę wszystkich demokracyj. 

Dla W a s , Przyjaciele Francuzi, jesteśmy 
Polską odwieczną : Polską Poniatowskiego, mar -
szałka Francji , Polską Mickiewicza, Polską M a -
rri Curie - Skłodowskiej, Polską górnika z Lens 
czy z St-Etienne, Polską setek nieznanych żo ł -
nierzy z r. 1944, których przyjęła na zawsze 
ziemia francuska. 

T e j Polski wyrazem jest nasze pismo ! 

prsHiverit ces sentiments — c'e«t notre divi-
sion blindée à Faïatse, Rouen et St -Omer , ce 
sont nos marins, nos avicteurs nos parachu-
tistes et aussi les soldats de l 'Armée secrète 
Polonaise en France de 1944. 

Pourquoi devrions-nous faire des déclara-
tions mutuelles, quand pendant les 4 années 
d 'occupation, nous avons lut té ensemble. Sou-
vent nous avons vu des Polonais combattre 
côte à côte dans les régiments français e t 
des Français combattants dans les régiments 
polonais. Dans votre pays nous avons lutté pour 
notre cause, pour la cause commune, pour la 
cause de toutes les démocraties. . 

Pour vous. Amis Français, nous restons 
la Pologne éternelle : Celle de Poniatowski — 
Marécha l de France, celle de Mickiewicz, celle 
de Mar ie Curie - Skłodowska, la Pologne dès 
mineurs de Lens ou de St-Etienne et enfin 
la Pologne des centaines de nos soldats inconnus 
de l'année 1944 que la terre dè France a gardé 
à jamais. 

C'est cet te Pologne que veut représenter 
notre journal ! 

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 

C o m i t a m troski••• 

Byleby w garści karabin, talci co w b6jw nie chybi — 
Co mi tam śniegi Syberii, ct> mi tam piaski Libii! 
Co mi tam tiurmy i łagry, głód, poniewierka, skorbyt — 
Radość żołnierską ładuję, jak chleb i naboje, do torby. 
Na nic mi wszelkie nagrody, na nic mi wieńce sławy, 
Potrzebne mi mocne buty, żeby w nich dojść do Warszawy. 
Chcę, żeby głośno dudnił po świętym warszawskim bruku 
Obcas łatany w Narwiku, gwóźdź wyszczerbiony w Tobruku. 
Wiele się lądów zdeptało, wiele się krajów obeszło, 
A ziemia wciąż była polska pod każdą żołnierską podeszwą. 
Co mi tam bogactw szukać, ja nie mam nic prócz pieśni, 
Siedem niemieckich granatów mój dom. rozwaliło we wrześniu. 
Był koło domu ogródek, w nim trochę warzyw i kwiatów... 
Ja chcę wygrzebać z tej ziemi siedem niemieckich granatów! 
Chcę ucałować ziemię, którąm ukochał dzieckiem, 
A jeśli paść — to gdzieś w Kraju, na piachu, na mazowieckim. 
Co mi tam troski, kolego! Idziemy przez kontynenty, 
Lecą nasze eskadry, płyną nasze okręty. 
My pokażemy światu, że Polski jesteśmy warci, 
Byleby but był mocny, byle karabin był w garści. 

W „ D n i u P u ł a s k i e g o " 
Prezydent Roosevelt 
wzywa A m e r y k a n ó w 

do z łożenia ho łdą 
Polsce 

Waszyngton. — W związku 
z p rzygo towan iami do uro-
czystego obchodu „Dn ia P u -
łaskiego" w dniu 11. X . 1944 
z okaz j i 165-tej rocznicy z go -
nu s łynnego generała po l -
skiego, P re zydent S tanów Z], 
wezwał swych w d a k ó w do 
„złożenia hołdu n ieug ię temu 
duchowi Po laków, k tórzy 
pierwsi chwyc i l i za broń 
przec iwko g łównemu nasze-
mu wrogow i " . 



Z oświadczenia W i c e p r e m i e r a R. P. 
KRAJ MUSI O T R Z Y M A Ć 

W Y S T A R C Z A J Ą C Ą POMOC 
Londyn. — Wicepremier 

Kwapiński złożył radiowe 
sprawozdanie z zabiegów 
Rządu Polskiego w dziedzi-
nie planów pomocy aprowiza 
cyjnej K ra ju . Rząd opraco-
wał szczegółowy wykaz na -
glących. potrzeb ludności cy-
wilne] Polski 1 złożył odnoś-
ny raport kierownictwu or-
ganizac j i U.N.R.R.A., przygo-
towujące j pomoc w naturze 
dla ludności kra jów europej-
skich, wyniszczonych przez 
zaborców i wieloletnią już 
wojnę. 

W ciągu pierwszego okresu, 
gdy K r a j pozostanie przez o-
kres półroczny pod adminis-
t rac ją sojuszniczych władz 
wojskowych, na j niezbędnie j -
sza pomoc winna obejmować: 

1) 1.370.000 ton żywności 
wszelkiego rodzaju, 

2) lekarstwa i uruchomie-
nie szpitalnictwa na około 
15.000 łóżek, 

3) obuwie i odzież, 
4) przyna jmnie j 150.000 ton 

nasion i ziarna na zasiewy, 
5) maszyny i harzędzia rol-

nicze itp., itp. 
W okresie drugim, po us-

tąpieniu administracj i woj -
skowej, pomoc ze strony TJ.N. 
R.R.A. objąć winna na zna-
cznie szerszą skalę zakrojone 
dostawy gospodarcze dla wła 
ściwej odbudowy kra ju i przy 
wrócenia zdolności wytwór-
czych przemysłu i rolnictwa 
w ramach zasadniczych po-
trzeb kra jowych. 

Rząd Polski poczynił wszy-
stkie możl iwe zabiegi i przy-
gotowania, by odpowiednie 
plany, złożone we właściwym 
czasie, mogły ulec urzeczywi 
stnieniu dzięki współpracy z 
U.N.R.R.A. i z rządami Naro-
dów Zjednoczonych. Mówca 
podkreśla, iż w okresie admi-
nistracji wojskowej odpo-
wiednie władze ponoszą cał-
kowitą odpoioiedzialność za 
zapewnienie wspomnianego 
minimum środków do życia 
ludności cywi lnej Polski. 

M imo dawnego już zajęcia 
wschodnich obszarów Rze -
czypospolitej przez wojska 
ZSRR nie udało się dotąd tu 
zrealizować dowozów U.N.R. 
R.A., przygotowanych przez 
Sojuszników. 

Ludność w K r a j u zda je so-
bie doskonale sprawę, iż ta -
ki stan rzeczy nie m o ż # być" 
w na jmnie jszym stopniu 
przypisywany ew. brakowi 
starań ze strony Rządu R. P , 
który nie ustaje w swych za-
biegach, Interwencjach i 
staraniach. 

Dla polepszenia doli robotnicze) 
„SPECJALNE P R E M I E W Y Z W O L E N I A " 

Lyon. — Juś 5 ub. m „ to jest w 
dwa dni po oswobodzeniu Lyonu, 
p. Yves Farge, Komisarz Republi-
ki, podpisał dekret w sprawie 
przyznania pracownikom tute j -
szym ,.premii wyzwolenia". Odno-
śny dekret przewiduje : 

Art. 1. — Zakaz zwalniania pra-
cowników. 

Art. 2. — Wypłatę przez praco-
dawcę specjalnej premii łą-
czącej a ) średni zarobek de-
partamentalny oraz b) mie-
sięczny zasiłek rodzinny. 

Art . 3. — Nieprzepracgjyane dni 
od 15-go sierpnia 1944 r. nie 
mogą być potrącone z ogól-
ny cli zarobków. 

GEN.DE G A U L L E W L Y O N I E 
Lyon. — Pierwszą wizytę o f ic ja l -

ną poza Paryżem złożył generał de 
Gaulle właśnie w Lyonie, jako 
„stolicy francuskiego oporu". M imo 
późnego nadejścia wiadomości o t e j 
'wizycie — niezliczone tłumy miesz-
kańców gromadziły się od rana na 
głównych, ulicach miasta, kędy miał 
przejeżdżać Szef tymczasowego Rzëê 
du Republiki Francuskiej. 

Fabryki stanęły, większość biur i 
przedsiębiorstw zamknięto, wywie-
szono nowe sztandary w oknach i 
na balkonach. 

Miasto przybrało odświętny w y -
gląd. 

M imo tak niedawnych wstrząsów 
i niezatartych śladów okupacji i 

Z decyzyj urzędowych 
Paryż. — Monety bronzowe po 

0 fr . 50, 1 f r . i 2 f r . oraz monety 
niklowe po O f r . 10 — są nadal w 
obiegu, jak i bilon typu „ francis-
que". 

— X — 

Szkoły średnie rozpoczną pracę 
w początkach października, a nau-
czycielstwo musi objąć swe stano-
wiska przed 2. X . 1944. 

Komunikacja pocztowa rozsze-
rza się stopniowo na coraz nowe 
okręgi Francj i — na mocy porozu-
mienia dowództwa wojsk sojuszni-
czych oraz odnośnych władz f ran-
cuskich. 

walki — radość zapanowała na uli-
cach. .Po raz pierwszy ogromna 
większość tubylców miała się oso-
biście zapoznać z przywódcą Fran-
cj i bezkompromisowej. 

Gen. de Gaulle powitały władze 
miejscowe i korpus konsularny w 
Lyonie " z dziekanem kons. gen. 
R. P. Samborskim na czele. 

P R Z Y B Y C I E S A M O L O T E M 
N A L O T N I S K O W B R O N 

— mimo mgły i niepogody, a 
zwłaszcza — spacer Generała przez 
zatłoczone ulice (wbrew t radycy j -
nym przejażdżkom w samochodzie, 
chronionym przez podwójne szpa-
lery policji i wojska) wywołały 
wśród ptibliczności świadomość, że 
osobista odwaga Dostojnego Gościa 
będzie rękojmią Jego niewzruszone-
go stanowiska jako obrońcy inte-
resów państwa i narodu. 

Około 60.000 ludzi na Placu Ter -
reaux słuchało przemówień o f ic ja l -
nych, wygłoszonych z balkonu ra-
tusza, oraz wielokrotnie przerywa-
ło żywiołowymi oklaskami krótkie, 
a żołnierskie wezwanie Generała 
do jedności, współpracy i wytrwa-
łości przy odbudowie kraju. 

Z późniejszych wyjaśnień pre-
fektury wynika : ' 

a ) średni zarobek departamen-
talny wynosi 1.750 f r . w Lyonie, 
1.650 f r . w innych miastach dep. 
Rhône oraz 1.300 fr . w ośrodkach 
wiejskich. 

b) premia ma być wypłacaną 
bez żadnych potrąceń, jak ubezpie 
czenia społeczne, podatki i t. p. 

c) premię otrzyma każdy praco-
wnik dorosły przy najbliższej wy -
płacie wrześniowej. 

d) dla młodzieży premia jest od-
powiednio zmniejszoną. 

e) dla członków ubezpieczalni 
społecznych przyznano — dn/28 o -
prócz powyższych zasiłków — je -
dnorazową premię, wynoszącą : 

— 500 fr . dla głowy rodziny oraz 
— 300 fr . dla rodzin, korzysta-

jących z zasiłków dla matek nie-
pracujących itp. 

P R O J E K T Y W S P R A W I E 
Z A R O B K Ó W I C Z A S U P R A C Y 
Paryż. — Na pierwszych posie-

dzeniach Rządu minister pracy p. 
T ix ier przedłożył szereg projektów, 
mających na celu polepszenie doli 
pracowników. 

Jeden z projektów przewiduje 
przywrócenie zasady 40-godzmnego 
tygodnia pracy poza pewnymi wy -
jątkami dla zakładów i przedsię-
biorstw, pracujących na potrzeby 
wojenne zwłaszcza w przemyśle 
zbrojeniowym. 

Opracowuje się również skalę o-
góinego podwyższenia zarobków z 
zastosowaniem od 1 września 1944. 
Inne reformy społeczne np. w dzie-
dzinie zasiłków rodzinnych, po-
mocy matkom licznych rodzin itp. 
— również są w opracowaniu. 

S Z W A J C A R I A W Y R Z U C A 
O P R A W C Ó W N I E M I E C K I C H 
Genewa. — Członkowie S. S. i 

Gestapo przedostali się do Szwa j -
carii w czasie walk na pograniczu 
francuskim; ale rząd szwajcarski 
postanowił odesłać bandytów wo-
jennych do Francj i do dyspozycji 
władz. 

Jak wiadomo — Szwecja© i A r -
gentyna już 6. b. m. ogłosiły o f i -
cjalnie swą decyzję nie przy jmo-
wania do siebie podobnych „tury-
stów". 

O F I A R Y G E S T A P O 
M A S A K R A 1 2 0 O S Ó B W S A I N T - G E N I S - L A V A L 

Lyon. — W forcie Saint-Genis-
Laval dnia 29 sierpnia b. r. opraw-
cy Gestapo wymordowali w bes-
tialski sposób 120 więźniów poli-
tycznych, sprowadzonych z fortu 
Montluc w Lyonie. Po zadaniu 
różnych tor&jur nieszczęsnym o f ia -
rom siepacze poleli ciała benzyną 
i podłożyli ogień, a następnie wy -
sadzili w powietrze dom, gdzie 
znajdowali się ranni i zabici. * 

Czasopisma podają obecnie 
szczegóły te j nowej zbrodni. Zdo-
łano dotąd wydostać z pod ruin 
i zgliszczy zaledwie 96 trupów, bo 
reszta zwłok na skutek wybuchu i 

N O W Y SKŁAD R Z Ą D U 
P A R Y Ż . W P O C Z Ą T K A C H W R Z E Ś N I A G E N E R A Ł 

DE G A U L L E P R Z E P R O W A D Z I Ł P E W N E Z M I A N Y W S K Ł A D Z I E 
P O S Z C Z E G Ó L N Y C H M I N I S T E R S T W . S K Ł A D R Z Ą D U P R Z E D -
S T A W I A SIÇ OBECNIE, J A K NASTĘPUJE, PP . : 

P R E M I E R GEN. DE GAULLE . 
M I N I S T E R S T A N U i . JEANNENE Y . 
S P R A W I E D L I W O Ś C I F. M E N T H O N . 
S P R A W Z A G R « G. B I D A U L T . 
S P R A W W E W N Ę T R Z N Y C H / A. T I X I E R . 
O B R O N Y K R A J O W E J A. D I E T H E L M . 
M A R Y N A R K I J A C Q U I N O T . 
S K A R B U LEPERCQ. 
P R O D U K C J I LACOSTE . 
Ż Y W N O Ś C I P . G I A C O B I . 
K O L O N I I R . PLEVEN. 
T R A N S P O R T Ó W R. M A Y E R . 

Q W Y C H O W A N I A P U B L R. C A P I T A N T . 
P O C Z T I T E L E F A. L A U R E N T . 
L O T N I C T W A CH. T I L L O N . 
I N F O R M A C J I ET IENNE . 
H I G I E N Y B I L L O U X 
P R A C Y I O P I E K I S P O Ł P A R O D I . 
JEŃCÓW I D E P O R T H. F R E N E T . 
A F R Y K I P Ó Ł N GEN. C A T R O U X . 
L I S T A P O W Y Ż S Z A N I E JEST O S T A T E C Z N Ą I M O Ż E 

ULEC P E W N Y M Z M I A N O M , C Z Y U Z U P E Ł N I E N I O M W N A J -
B L I Ż S Z Y M CZASIE . 

2. 

Robotnicy w walce 
prawa 

Co pisze Niemiec o Polkach 
Niemiecki autor dr. Hans 

Joachim Geyer wydał w 1942 
r. w Lipsku książkę p. t.: Das 
Schicksal der Polen" (Los 
Polski ) , w której podaje cha-
rakterystykę narodu polskie-
go. W książce te j tak pisze 
Geyer o kobiecie polskiej : 
„Kobieta pslska jest j ednym 
z najbardz ie j charakterysty-
cznych zjawisk Europy środ-
kowo - wschodniej. Sławiono 
mocno w piśmiennictwie j e j 
patriotyzm, je j waleczność i 

j e j wychowawcze zdolności. 
Takie kobiety dzięki bez-
względnemu oddaniu się dla 
własnego narodu, posiadają 
pewną przewagę, co jest źr 
dłem czasowych zwycięstw. 
Już Bismarck zwrócił uwagę 
w swoje j wielkiej mowie poc3 
koniec stycznia 1886 r. — nr 
rolę polskiej kobiety. Od tego 
czasu siła Polek 1 grożące 
ich strony niebezpieczeństwo 
znacznie się powiększyło..." 

o swe 
ais 

Generalna Kon f ederacj a 
Pracy (C. G. T . ) została roz-
wiązana przez rząd w Vichy 
w roku 1940, po podpisaniu 
warunków zawieszenia broni 
z Niemcami. Obecnie nastą-
piło wznowienie działalności 
C.G.T., i do ftowego zarządu 
weszli: byli członkowie za-
rządu C. G. T . — Bothereau, 
Buisson, Frachon i Roca-
mond ; dokooptowani : G a -
zier-Meumeyer, Raynaud ï 
Saillant. Mie jsce sekretarza 
generalnego zostało zarezer-
wowane dla Leona Jouhaux, 
uwięzionego przez rząd r 
Vichy i wywiezionego następ 
nie do Niemiec. 

Ukonstytuowany zarząd r 
G. T. poczynił interwencje w 
władz rządowych w sprawie 
ogólnej podwyżki zarobków, 
odpowiednio do obecnej sto-
py życiowej, starał się, żeby 
podwyżka dotyczyła rów-
nież płac kobiecych, oraz aby 
była wypłacana od dnia 1-go 
września b. r. 

Na wiecach syndykalnych 
uchwalone zostały rezolucj e 
żądaj ące: 

1. Ogólnej amnestii dla 
o f iar represji pol i tycznych i 
syn dykalny ch. 

2. Zniesienia ustawy z 4 
października 1941 r. o syn-
dykatach, zwanej „Charte du 
Trava i l " . 

3. Całkowitego zastosowa-
nia umów zbiorowych i na -
tychmiastowej Ich rewizj i , w 
celu zapewnienia zatrudnie-
nia delegatom robotniczym i 
rozszerzenia ich uprawnień. 

4. Zwrócenia ma ją tku roz-
wiązanym syndykatom. 

5. Zastosowania ustawy o 
40-godzinnym tygodniu pra 
cy we wszystkich przemys-
łach, z podwyżką za godzi-
ny dodatkowe. 

6. Zaprowadzenia odpowie-
dniego zabezpieczenia dla 
starych robotników. 

Z W O J N Y 
N A Z A C H O D Z I E 

Na wstępie kilka dat : 
6. 6. 1944 — Sojusznicy lądują 

na półwyspie Cotentin. 
15. 8. 1944 — Sojusznicy lądują 

w Południowej Franc j i i rozpoczy-
na ją pochód na północ. 

3. 9. 1944. — Ostatnie oddziały 
niemieckie opuściły Lyon," nisz-
cząc 23 mosty Cna 25). 

4. 9. 1944. — P o oswobodzeniu 
prawie całej Belgii, Sojusznicy do-
chodzą do Holandii. 

7. 9. 1944. — Wojska amerykań-
skie wkraczają na terytorium Rze -
szy. 

17. 9. 1944. — Wielotysięczne 
wojska spadochronowe lądują w 
Holandii a siedem armi j sojuszni-
czych — pod osłoną tysięcy samo-
lotów — atakuje z różnych stron 
zachodnie Niemcy. 

pożaru uległa zniszczeniu, co zre-
sztą było celem te j masakry. 

O D W A Ż N Y P R O T E S T 
K A R D . G E R L I E R A 

Po zwiedzeniu miejsca zbrodni 
Kardynał Gerlier, Arcybiskup Lyo -
nu i Prymas Galii , zwrócił się pi-
semnie do kierownika Gestapo, 
iMętnując w ostrych słowach ma-
sakrę w Saint - Genis - Laval . 

„Mam lat 64 — pisze Ks . K a r -
dynał. — Podczas poprzedniej 
wojny, jak i w ciągu mego długie-
go życia nieraz widziałem strasz-
ne rzeczy, ale nigdy nie spotka-
łem czegoś, coby mnie oburzyło 
równie silnie, jak to, co widziałem 
przed chwilą. 

„Nawet gdyby wszystkie of iary 
były naprawdę zbro<Hiiarzami (a 
kr,o mógłby tego dowodzić), to i 
wtedy podobne stracenie byłoby 
niegodne cywilizacji chrześci-
jańskiej, albo poprostu — ludz-
kiej... 

„Nie waham się zatem stwier-
dzić — kończy swój list Arcybi-
skup —- że ci, którzy są za to od-
powiedzialnymi, na zawsze, pokry-
li się hańbą w oczach ludzkoś-
c i ! " — 

Dopiero po odejściu hien można 
było zorganizować uroczysty .po-
grzeb nieszczęsnych of iar tego 
dramatu, ale do dziś nie zdołano 
ustalić dokładnej lisSy straconych. 

Dnia 24. 8. Ks . Kardynał uzy-
skał uwolnienie około 700 pozosta-
łych więźniów z Montluc, którzy z 
niezwykłą radością powitali tę no-
winę. 

W błyskawicznym pochodzie so-
juszniczym na Zachodzie Polacy 
przodują w atakach na najs i ln ie j -
sze pozycje niemieckie i łamią o-
pór Niemiec tam, gdzie <nri tego 
uczynić nie potrafi l i . Symbol: jed-
nym z trzech najpierwszych of ice-
rów amerykańskich, którzy weszli 
na terytorium Rzeszy — był por. 
Kl imowicz. 

Ty le pisma francuskie. W Pol -
sce księga zbrodni nie jest dotąd 
zamkniętą, a już w samym Pru-
szkowie nie na setki, lecz na tysią-
ce liczyć należałoby niewinne of ia-
ry ./nowego Jadu", które rzadko 
zresztą mogą być grzebane, nawe£, 
w sposób najbardzie j skromny. Je-
śli zaś chodzi o interwencje?... 

Odwołanie 
Gen. Sosnkowskiego 

Berno. —— Jak donoszą z 
Londynu, gabinet polski j ed-
nogłośnie uchwalił odwoła-
nie generała Sosnkowskiego 
ze stanowiska Wodza N a -
czelnego sił zbrojnych Rzpl i -
te j . 

Odnośny wniosek został 
przesłany do zatwierdzenia 
Prezydentowi R. P. 

Nowe banknoty po 2, 5, 10, 50, 
100, 500, 1.000 i 5.000 fr . zostały 
wypuszczone przez nowy Rząd i są 
ważne na równi z banknotami 
Banku Francuskiego i zwykłym bi-
lonem. 

— X — 
Podatek metalowy został znie-

siony. 



Y. FARGE Z A P O W I A D A W A L K Ç 
Z A N A R C H I Ą 

Stan wyjątkowy minął. — m 
Całość władzy należy do Rządu 

Lyon. —- Oda jąc zasłużony I nych osobników, którzy wc i -
hołd bo j owym zdolnościom j ska ją się do szeregów t e j 
i zasługom organ izacy j pow-
stańczych, zgrupowanych w 
ramach Wewnę t r znych F r a n -
cuskich Si ł Zbro jnych F.P. I . 
— p. Y v ® Farges, Komisar z 
Okręgowy Republ iki , uzasa-
dnił w dłuższym wywiadz i e 
prasowym konieczność pow-
rotu do norma lngo podziału 
władz. 

„ M a m y Rząd, który spra-
w u j e całokształt władzy pań-
s twowe j za pośrednic twem 
Komisa r zy Republ ik i i pre-
f e k t ó w oraz jest stanowczo 
zdecydowany na usunięcie 
wszelkich niejasności, czy 
objawów anarchii. 

„Wsze lk ie akty niekarności 
będą karane. D la tego też, z 
wie lką przykrością, by ł em 
zmuszony do umieszczenia w 
areszcie f o r t e c znym pułk. 
Romansa , przywódcę F.F. I . z 
dep. A in . Musia łem w ten 
sposób potwierdzić , iż wła-
dza wojskowa podlega wła-
dzy cywilnej. 

„Równocześnie przeprowa-
dza się akc j ę oczyszczania F. 
F. I . z wszelkich pode j r za -

dz ie lnej armii , by uniknąć 
kary za swe występki . R ó w -
nocześnie nakaza łem z a m -
knięcie t. zw. „ośrodków czy -
stki" , gdyż wracamy do nor-
malnych form prawnych. 

„ W a l k a ze spekulac ją nie 
może się odbywać według 
metod Vichy, gdy karano 
drobnych przestępców, a nie 
ruszano- ich przywódców. Tu 
również trzeba uderzyć w 
kierownictwo. D la tego też 
nakaza łem wszczęcie docho-
dzeń przec iwko sprawcom 
spisku gospodarczego w L y o -
nie OFaz aresztowanie p. 
Barr ioza, prezesa syndykatu 
j edwabnic twa za przeprowa-
dzanie pokątnych t ranzak-
cy j hanù lowych na szeroką 
skalę, c a odb i ja ło się na ca -
ł ym rynku włók ienniczym. 

„ S a m utworzy łem K o m i t e -
ty Wyzwo len ia i j ak na j c zęś -
cie j będę zasięgał ich opini i . ; 
Są to organ izmy doradcze. 
Władzę wykonawczą posiada 
tylko Rząd. Wszystk ie inne 
czynniki w inny ulegać Rządo 
wi. Powstanie skończone. Z a -
czyna się Republ ika" . 

o nasze prawa 
W Dzienniku Ur z ędowym 

Komisarza Republ ik i na Ok-
ręg Rhône — Alpes ukazało 
się zarządzenie Nr . 55, k tóre -
go ar tykuł pierwszy pow ia -
da : „Wszystk ie zarządzenia 
wydane przez rząd w Vichy 
na szkodę obywate l i państw 
sprzymierzonych, z o s t a j ą 
zniesione" . 

Nareszcie ! N ie w i emy czy 
podobne zarządzenie zostało 
wydane na innych terenach, 
ale stanowisko p. Farge 'a 
musimy uznać za godne pod -
kreślenia. R ząd w V ichy nie 
ty lko łamał p rawo i umowy 
międzynarodowe bez żad-
nych ceremoni i , a le również 
nie zdawał sobie sprawy jaką 
krzywdę robi Faanc j i swym 
postępowaniem. Cudzoz iem-
cy we Franc j i , t o 3.000.000 
( t r zy mi l iony ludz i ) czyl i 7 % 
wszystkich mieszkańców. Są 
to w o lbrzymie j większości 
ludzie, k tórych F r a n c j a po -
trzebowała i t o bardzo: gó r -

nicy, robotnicy meta lowi , 
ro lnicy i t. d. — słowem p ra -
cu jący w zawodach od k tó -
rych Francuz i uc iekają . N ie 
jest to prawda nowa, bo 
stwierdza ją j ą wszyscy, ba-
dacze francuScy. 

Tymczasem rząd w V ichy 
do ograniczeń cudzoziemców, 
które istniały już przed 
wo jną , a które — jesteśmy 
przekonani — Republ ika 
zniesie, w interesie! F r a n c j i 
same j — dodał jeszcze nowe, 
które wogó le już uniemożl i - ' 
w ia ły życie obcokra jowcom. 

Pam i ę t amy wszyscy te c ią-
głe po lowania na cudzoz iem-
ców po drogach, po poc ią -
gach —- czy nie jadą bez 
przepustek, k tórych w y d a w a -
nie bardzo często zależało od 
urzędników fabryk i czy ko-
palni . P a m i ę t a m y Jak często 
musiel iśmy być „n i e l ega ln i " 
bo n ie dostawal iśmy prawr 
pobytu tam, gdzie mog l i śmy 
znaleźć środki utrzymania . 

Z o k a z j i pięciolecia n a j a z d u n iemieckiego 
na Polskę 

Pius XII określa społeczne i gospodarcze 
warunki pokoju 

Watykan. — Z okazj i pięciole-
c ia na jazdu Niemców na Polskę — 
Papież Pius X I I wygłosi ł w dniu 1 
9 1944 r. przed mikro fonem ro 
głośni watykańskie j dłuższe prze-
mówienie na temat społecznych 
gospodarczych warunków pokoju. 

O godność człowieka 
P o stwierdzeniu, że wszystkie lu-

dy z niecierpliwością i n iepokojem 
oczekują, budowy nowego świata — 
Ojc iec Św. doda je : 

„Jest bezwzględnie koniecznym, 
by podstawą dla te j budowy sta-
ły się zasady cywi l izacj i chrześci-
jańskiej , a w pierwszym rzędzie 
— nietykalność osoby ludzkiej. 

..świat nie może się obyć bez 
udziału chrześcijaństwa. Przewi -
dywanie, poświęcenie, odwaga, 
zmysł wynalazczy i uczucie bra-
terskiego miłosierdzia wszystkich 
prawych i uczciwych serc — us»ta-
lą stopień zachowania ducha 
chrześci jaństwa w ogromnym dzie-
le odbudowy życia społecznego, go-
spodarczego i międzynarodowego." 

Na jp i e rw — naprawa doli 
robotniczej 

Przechodząc do omawiania wa -
runków odrodzenia ludzkości po 
wo jn ie — Papież wysuwa na pier-
wsze miejsce konieczność napra-
wy doli mas pracujących: 

„ Ideo log ia chrzęści j a r ska uwa-
ża za podstawowy czynnik takie j 
odbudowy — ogólne podniesienie 
stanu proletariatu, a urzeczywist-
nienie t e j zasady jest dla każdego 
prawdziwego ucznia Chrystusa nie 
tylko warunkiem postępu doczes-
nego, ale i spełnieniem obowiąz-
ku mora lnego" . 

Nadużycia kapital izmu 
Stwierdzając l iczne nadużycia 

obc-cnego ustroju gospodarczego a 
w szczególności kapital istycznego 
przerostu pojęć własności — p a -
pież prowadzi da le j : 

„Widz imy, lż coraz l iczniejsza 
armia pracowników natra f ia częs-
to na przesadne rozwi janie bo-
gactw przez ludzi, którzy pod po-
krywką bezimienności nie waha ją 
się porzucać swej roli społecznej i 
uniemożl iwia ją robotnikowi dos-
tęp do rzeczywistej własności". 

Niesprawiedliwość rodzi tyranię 
„Widz imy, jak średnia i drobna 

własność coraz bardzie j się kru-
szą i giną p-»d uderzeniami twar -
de j o fensywy. Z jedne j strony po-
tęgi f inansowe opanowują całą 
gospodarkę prywatną i publiczną 
a nawet działalność obywatelską, 
a z drugie j strony — niezliczone 
t łumy, z braku bezpośrednich lub 

pośrednich gwarancy j dla swej 
własności*— przestają się intereso-
wać prawdz iwymi i na jwyższymi 
wartościami duchowymi, porzuca-
ją wyższe dążenia i odda ją się 
na ślepo na służbę każdej part; 
poi ltycznej, s ta jąc się niewolnika-
mi każdego, kto obiecuje zapew-
nić chleb codzienny i pewien spo-
kój . 

„Doświadczenie wykazuje jak ie j 
się ludzkość w iSakich warunkach, 
tyrani i może nawet dziś poddać 
Kośc ió ł zawsze bronił uciśnionych 

„Broniąc przeto zasady uprzystęp 
nienia własności prywatne j n a j -
szerszym rzeszom — Kośció ł dąży 
do celu zarówno moralnego jak 
społecznego. N ie chodzi tu Ijyn:: 
mnie j o podtrzymywanie obecne-
go stanu rzeczy, n i o ochronę bo 
gatych i plutokratów przed bied-
nymi i proletariatem. Wpro . " 
przeciwnie — od samych począt-
ków swego istnienia Kościół by : 

zawsze obrońcą słabszych przed 
uciskiem potężnych". 

Na zakończenie Papież wyraża 
życzenie, by odrodzony duch praw-
dz iwe j solidarności chrześci jań-
skiej ułatwił wszystkim ludom 
wspó ln i odbudowę słusznego i sta-
łego pokoju. 

„Dziennik Żołnierza Polskiego", organ Dyw i z j i 
Pancerne j we Franc j i , wydał specjalny numer dla 
Polaków, zamieszkałych we Franc j i , z którego po-

— da j emy odezwę gen. Maczka : 

Rodacy, zamieszkali we Francji! 
' N ie mogąc osobiście znaleźć się wśród Was, przesy-

łam W a m tą drogą serdeczne pozdrowienia braterskie w 
imieniu własnym i wszystkich żołnierzy 1. Dyw i z j i Pan -
cerne j . 

P ragnę W a s również zapewnić, że praca bo jowa na 
terenie F ranc j i pod okupac ją wroga, Wasza nieugięta po -
stawa, har t ducha i poświęcenie — znane są w pełni mnie 
i mo im żołnierzom. Podz iw iamy W a s i jesteśmy z W a s 
dumni. 

Dziś, gdy na równi z nami święcicie t r iumf i radu je -
cie się z sukcesów Sprzymierzonych, do których własną i 
n iemałą przyłożyl iście cegiełkę, n iech myśl nasza razem 
pobiegnie ku T e j , co nie zginęła i nie zg inie nigdy, lecz 
która wciąż jeszce krwawf-"-się w straszl iwej walce przec iw 
druzgocącej przewadze wroga . 

Odda jąc cześć W a s z y m bohaterom, co w konsp i racy j -
ne j walce życie na ołtarzu Polski złożyli, pamię ta j c i e o bez-
miarze poświęcenia Narodu Polskiego, walczącego wciąż w 
szeregach Armi i K r a j o w e j . 

Uchy lmy czoła przed naszymi braćmi w K r a j u i z d a j -
m y sobie sprawę, że krew przez n ich prze lana i prze lewa-
na nadal nakłada na nas wszystkich obowiązek wysi łków 
aż do ostatecznego zwycięstwa. 

Jako zwarta, wolna i zorganizowana społeczność pol-
ska na terenie wo lne j już dzis iaj F ranc j i , mac ie możność 
zadokumentowania światu wol i Narodu Polskiego. 

Z n a j ą c Wasze zasługi w walce przec iw wrogowi pod 
okupac ją —- w z y w a m Was, Rodacy , do dalszej zgodne j i w y -
tężone j pracy dla odzyskania wo lne j , n iepodleg łe j i potęż -
ne j Polski. 

MACZEK 
gen. bryg. 

Pamię t amy jak to utrudnia-
no wsze lk imi si łami zakup 
z iemi przez cudzoziemców, 
mimo, że wieś f rancuska jest 
pusta, a osławiony „ re tour à 
la t e r r e " zbankrutował zu-
pełnie. Pamię tamy , że poz-
bawiono nas dostępu do ca -
łego szeregu zawodów i za jęć , 
które można Wykonywać bez 
za lewania się po tem i n ie 
m a j ą c rąk czarnych od pyłu. 
Doszło do takich głupstw,- że 
aby obciąć psu ucho trzeba 
było być nie ty lko F rancu-
zem, ale do tego mieć o j ca 
Francuza, bo tak ich to w a -
runków prawo V ichy w y m a -
gało od weterynarza . 

O t y m wszystk im pamię -
tamy. A l e przypomnieć sobie 
również musimy nasze s tano-
wisko we Franc j i . — Poza 
kilku tys iącami rodaków, 
których tu przygna ła wo jna , 
jesteśmy emig rac j ą zarobko-
wą. Na życie zarab iamy n a -
szą ciężką pracą, na jczęśc ie j 
na stanowiskach, o które 
Francuzi spec ja ln ie się n ie 
ubiegają . P ragnąc powróc ić 
do k ra ju nie m a m y zamiaru 
wtrącać się do życ ia pol i tycz 
nego Franc j i , żądać p r zyzna-
nia n a m prawa wyboru po-
słów, radnych i t. p. Dopóki 
tu j ednak jesteśmy chcemy, 
by pozwolono n a m istnieć 
j ako społeczeństwu i m a m y 
prawo żądać, by nasze i n -
stytucje kulturalne i zawodo-
we były chronione przez p ra -
wo tego kra ju , dla k tórego 
odda j emy naszą ciężką p ra -
cę, p łac imy podatki i speł-
n i amy wie le innych świad-
czeń. My , Polacy, m a m y bar -
dzie j może, niż inni cudzo-
z iemcy prawo do żądania 
ochrony nas we Franc j i , dla 
k tóre j obrony znalazło się w 
czasach Napo leona około 
200 tysięcy Po laków, w roku 
1870 ty lu żołnierzy Jarosła-
wa Dąbrowskiego i SHaukę-
Bosaka, w 1920 roku 80-cio 
tysięczna armia polska, a w 
roku 1944 nasza dyw i z j a pan-
cerna, nasi spadochroniarze, 
lotnicy, marynarze i ci z po -
śród nas, którzy walczy l i z 
okupantem t e j z iemi bez 
munduru. 

Cieszymy się więc z zarzą-
dzenia Komisar za Republ ik i 
w Lyonie , choć, niestety, nie 
znamy jeszcze szczegółów j e -
go zastosowania. M a m y n a -
dzieję , że jest to ty lko wstęp 
do zmiany stanowiska Repu -
bliki do masy polskich robot -
ników i ro ln ików we F r a n -
cj i . A na t y m polu jest wie lo 
do zrobienia ! 

Deklaracja Ministra Bidault 
Minister Spraw Zagran icz -

nych f rancuskiego Rządu 
Tymczasowego , p. Bidaul t 
z łożył dek larac ję dz ienn ika-
rzom cudzoziemskim, k tó -
rych p r zy j ą ł dnia 24 ub. m. 
Oświadczenie p. Bidaul t do -
tyczyło roli po l i tyczne j F ran -
c j i w Europie, a m. inn. ko -
nieczności udziału F ranc j i w 
okupac j i N iemiec . — Przy ca -
łym entuz jazmie , z Jakim w i -
t amy powró t F ranc j i do rzą 
du wie lk ich mocars tw - w de-
k larac j i p. Bidault dotknęło 
nas j edno zdanie : otóż oś-
wiadczy ł on, że w te j wo jn i e 
z N iemcami , j ak i w poprzed-
nich napaściach niemieckich, 
F r anc j a zawsze była pierwszą 
o f i a rą barbarzyńców g e r m a r 
skich. P a n Bidault zapomi -
na, że atak na F r a n c j ę w ro -
ku 1940 mia ł mie jsce dop ie -
ro w 8 miesięcy po rozpo-
częciu w o j n y ; w t y m czasie 

okupant niszczył z iemie po l -
skie bez żadnych przeszkód 
z Zachodu a z pomocą ze 
Wschodu. Wspominamy o t y m 
dlatego, że coraz bardz ie j 
w ustach Francuzów, upo jo -
nych wyzwo len iem ich włas-
nego kra ju , spotyka się sło-
wa, mogące pomnie jszać — 
nieświadomie czasem — w y -
siłek wo j eńny narodu po l -
skiego. Opinia polska musi 
być czujną pod t y m wzg l ędem 
i nie dopuszczać, by ktokol 
wiek, nï îwet nasi przy jac ie le , 
zapominał i le krwi polskiej 
na wszystkich f r on tach świa-
ta wy la ło się, by uwolnić na-
rody uciśnione od na jeźdźcy . 

O B R O Ń C Y W A R S Z A W Y ! 

Ustawy rasowe zostały odwoła-
ne, a wszelkie odnośne sankcje 
administracyjne i karne — znie-
sione. 

— X — 

W wywiadz ie z „Da i l y T e l e -
g r a p h " w dn.-17 ub. m. dowód 
ca A rmi i K r a j o w e j , gen. Bór 
oświadczył, że doniosłość walk 
odziałów polskich w Warsza -
wie polega na paral i żowaniu 
g łównych szlaków zaopatrze-
nia, prowadzących na prawy 
brzefc Wisły, gdzie N i emcy 
za wszelką cenę chcą utrzy-
mać przyczółek. Zdobycie 
przez n ich Wol i , Starego 
Miasta i Powiś la o tworzy ło 
im drogi na północ i na za -
chód od Warszawy . —- Lud -
ność Warszawy ze spokojem 
znosi ciosy zadawane przez 
lo tn ic two i arty ler ię n iemie -
cką. P iwnice s ta ją się groba-
m i umar łych i ż ywcem tam 
zasypanych, żo łn ierz polski 
wyczerpany i wygłodniały , 
s to jąc często po 3 doby na 
posterunku, będąc zmuszony 
l iczyć się z każdym nabo jem, 

jest j ednak niez łomny i 
przyrzeka wy t rwać do końca. 
Zdobycie przez wo jska rosy j -
skie P rag i i ostrzel iwanie ce -
lów niemieckich na " lewym 
brzegu Wis ły przez arty ler ię 
rosyjską, jako też pierwsze 
zrzuty rosyjskie z samolotów 
w postaci broni, żywności i 
środków leczniczych — przy -
niosły pewną ulgę, lecz nie 
wystarczą, żo łn ierzowi na -
szemu trzeba broni c iężkie j , 
by móg ł prze jść do działań 
zaczepnych. 

, , M a n a nadz ie ję , zakończył 
gen Bór; że postawa Warsza -
wy i dzielność naszego żo ł -
nierza będą j ednym z czyn-
n ików zmierza jących do po -
myś lnego ułożenia stosun-
ków polsko-rosyjskich. Po l -
ska musi być niepodległa i 
żyć w przy jaźn i z Ros j ą " . 



Na nowej drodze 
Zn£Efczenie emigrac j i pol-

skiej we Franc j i jest większe, 
niż wyobrażają to sobie sa 
mi emigranci. Wzrosło ono 
nie przypadkowo, lecz dlate-
go, że emigracja umiała wy-
tworzyć swe własne życie. 
zorganizować się do zaspoko-
jenia wszystkich swych pc 
trzeb i wiedziała czego chc 
i dokąd zdąża. 

Zdawałoby się, że prawie 
pięcioletni na jazd niemiecki, 
zastosowanie rozporządzeń 
wy ją tkowych w stosunku do 
polskich organizacyj oraz za-
kaz działalności przedwojen-
nej , — ż e ' t o wszystko znisz-
czy organizację życia emigra-
cyjnego, zniszczy w emigracj i 
zwartość i to co z nas w y -
tworzyło odrębne społeczeń-
stwo polskie, nawet wbrew 
częstym usiłowanioęn z zew-
nątrz, ażeby narzució linię 
postępowania . 

Zaledwie hordy niemieckie 
wyniosły się z terenów zamie-
szkałych przez wychodźstwo 
p o l s k i e , a natychmiast 
wszystko, stanowiące o ży-

wotności społecznej emigra-
cj i odżyło ponownie i zaczy-
na działać, w miarę jak na to 
pozwalają warunki ogólne i 
środkł techniczne. 
Ambasada, jako przedstawi-

cielstwo dyplomatyczne Pań-
stwa Polskiego, już istnieje i 
działa. Placówki konsularne 
zostały uruchomione. Emi-
granci nie są już pozbawie-
ni opieki państwowej i mogą 

zwracać się po obronę do 
przedstawicielstwa . własne-
go kraju. 

Pomoc materialna starcom, 
wdowom, sierotom, inwali-
dom i o f iarom wojny, udzie-
lana w ostatnim czasie przy-
godnie, zostanie zorganizo-
wana i zapewniona w dosta-
tecznej f o rmie przez Polsk 
Czerwony Krzyż , który ju 
wznowił swoją działalność. 

O R G A N I Z A C J E I A R M I A 
Zapewnione zostało dalsze 

nauczanie dzieci języka pol-
skiego. Placówki państwowe 
przejęły już ten dział w swe 
ręce i ciągłość w nauczaniu 
została zapewniona . 

Powołany został Centralny 
Komi te t Walki , w którego 
skład weszli przedstawicie-
le wszystkich kierunków po-
l itycznych i społecznych na 
emigrac j i ; zastępuje on na-
czelną reprezentację wy-
chodźstwa we wszystkich 
sprawach emigracy jnych. W 
osiedlach polskich zostały 
zorganizowane Okręgowe i Lo 

C Z Y T O DEMOKRACJA? 
Samosąd i gwałt nie mogą rządzić 

naszym zorganizowanym życiem społecznym 
Od czasu do czasu docho- j ża obok komunistów, socjali-

dzą do nas odgłosy, że w te j ści obok prawicowców i t. p. 
miejscowości grupa uzbrojo-
nych osobników pobiła jakie-
goś Polaka, gdzieindziej in-
na grupka zaję ła jakiś po 
ski lokal, ówdzie znowu na-
padła jeszcze inna gromadka 
na jakieś zebranie i t. p. Nie 
są to wypadki zbyt częste, na 
izczęście, ale wyda j e nam się 
— że nie powinniśmy pomi-
|ać ich milczeniem. Nie wcho-
dzimy w to co to są za grup-
ki pod względem pol itycz-
nym, bo tego, który w towa-
rzystwie dziesięciu kamra-
tów z mitra je tką napada na 
zebranie — nie można wogó-
i.e oceniać politycznie. W i emy 
dobrze, że w każdej miejsco-
wości znajdzie się wśród Po-
laków kilkunastu przedsię-
biorczych jegompści, którzy 
pewnego dnia powiedzą so-
faie : teraz wreszcie się ode-
gramy i sami zrobimy „po-
rządek" .; ten „porządek" 
polega na tym, że kilku Po -
laków chodzi z rozbitymi łba-
mi, w jakimś lokalu są w y -
łamane drzwi i rozbite ok-
na i t. p. Wo jna , przez którą 
przeszliśmy i walka z okupan-
tem, która musiała być os-
tra i brutalna — pozostawiły 
w umysłach niektórych prze-
konanie, że t ymi środkami, 
którymi walczyły Gesta-
po i Mi l ic ja, można będzie 
przeprowadzać swoją wolę i 
w oswobodzonej Republice 
Francuskiej, byle tylko po-
starać się o kilka rewolwe-
rów i mitra jetek. — Tymcza-
sem władze francuskie prze-
konują już śwoich rodaków, 
że powstanie we Franc j i się 
skończyło i że w Republice 
musi być porządek. Tych, 
których nie dało się przeko-
nać, Francuzi poprostu zam-
knęli w kryminale, chociaż 
były to czasem osobny wyso-
ko postawione. 

Odrodzona Republika stwo-
rzyła dla wszystkich Francu-
zów możność swobodnego wy-
powiadania się i wyrażania 
swoich myśli i poglądów na 
wszelkie sprawy. Jesteśmy 
świadkami zebrań i wieców, 
na których przemawiają księ-

Po czterecli latach pracy 

Tak bowiem Franc ja rozu-
mie* demokrację, w której 
każdy ma prawo swobodnego 
wypowiedzenia swoich myśli, 
bez obawy o to, że po wyjśc iu 
z wiecu ktoś mu rozwali 
czaszkę. Francuzi, bowiem, 
powiedzieli sobie, że nie na 
to walczyli przez 4 lata z re-
żimem „tota lnym", by mieli 
dzïé do niego wracać. 

My, Polacy we Francj i , do-
rośliśmy chyba do poziomu 
społeczeństwa francuskiego, 
wśród którego ży jemy. I my 
walczyliśmy z uciskiem nie-
mieckim nie poto, żeby po 
wyzwoleniu Franc j i nie móc 
się swobodnie wypowiedzieć, 
z obawy przed narażeniem 
się grupie łobuzów, która do-
korruje samosądów. Rozumie-
my, że są młodzi ludzie, któ-
rym się śpieszy z „nawraca-
n i em" rodaków na ich spo-
sób myślenia; takie wypadki 
wydarza ją się wszędzie. I w 
Polsce mieliśmy od czasu do 
czasu występy bojówek z pod 
różnych znaków, np. studen-
tów, którzy grubością swo-
ich lasek starali si przekonać 
własnych kolegów, że Ojczy-
znę można kochać tfylko na 
ich sposób. Jednak opinia 
wszystkich porządnych ludzi 
w Polsce była jednolita co do 
tego, że żadna partia polity-
czna nie może popierać, ani 
zasłaniać tych, którzy po l i -
tykę" chcą robić laską czy 
rewolwerem. Tak bowiem 
działały tylko rządy faszysto-
wskie, a w szczególności nie-
mieckie Gestapo, które 
pilnowało „praworządności" 
swoich obywateli. A tego chy-
ba mamy dosyć! — Wyda j e 
nam się, że w imię naszego 
ogólnego polskiego interesu 
we Franc j i wszyscy, z prawi-
cy i lewicy, winniśmy przy-
czynić się do uspokojenia 
grupek łobuzerskich, . które 
chcą hulać w ośrodkach pol-
skich. Jeżeli to nie nastąpi, 
zaczną prawdopodobnie wglą 
dać w te sprawy ..władze 
francuskie, które postawiły 
sobie za cel, że w Republice 
musi być porządek. 

kalne Komi te ty Walki, a ich 
sieć organizacyjna obe jmuje 
cały teren francuski, zamie-
szkały przez robotników pol-
skich. świa<|pzy to naj lepie j , 
że interesy emigracy jne nie 
będą rzucone na pastwę losu 
i zależne od takie j lub innej 
woli obcych sprawię robotni-
czej ludzi. 

Sprężystość w działalności 
organizacyjnej dla obrony 
interesów emigracy jnych w y -
kazuje, że emigrac ja polska 
we Franc j i nie jest zwykłym 
zbiorowiskiem ludzi, lecz two-
rzy zorganizowane społeczeń-
stwo polskie. 

Polska emigracja we Fran-
cj i stworzyła w roku 1939 
także, swą własną armię, któ-
ra zaważyła poważnie na lo-. 
sach sprawy polskiej i utrwa-
liła pozyc ję Rządu. Istnienie 
zorganizowanej emigrac j i pol-
skiej we Franc j i pozwoliło 
Rządowi R. P. na przekształ-
cenie oddziałów ochotniczych 
w regularną armię polską 
już w zimie w r. 1939. Przez 
ten fakt pozycja dyplomaty-
czna Rządu Polskiego zosta-
ła niezmiernie wzmocniona. 
Armia emigracy jna jest zara-
zem wykazaniem nieugiętej 
woli narodu polskiego do 
jvalki z na jazdem i do wy -
walczenia bytu państwowe-
go. 

Utworzenie regularnej ar-
mii polskiej z uchodźtwa we 
Francji , przeprowadzone wal-
ki na froncie w r. 1940 pozwo-
liły na kontynuowanie pol-
skiego dzieła wojennego w An 
glii, a w obecnej ostateczne 
rozgrywce z wrogiem, wojskr 
polskie zasilane żołnierzami : 
emigracj i , zaważą p o w a ż n i 
przy ustalaniu granic Polski 

Tego wielkiego wkładu 
emigracy jnego w zbrojnej 
walce, czy to w regularnej 
armii polskiej, czy to w wal-
ce podziemnej we Franc j i na 
tyłach nieprzyjaciela w cią-
gu przeszło trzech lat, nikt 
zaprzeczyć nie może ani po-
mniejszyć jego znaczenia dla 
Polski. Społeczeństwo pol-
skie we Francji złożyło dowo 
dy swej dojrząłości i jest 
uprawnione do zabierania 
głosu w sprawach, dotyczą-
cych odbudowy Państwa Pol 
skiego. 

Ki lka tygodni temu wysz-
liśmy z okresu walki. Nie zu-
pełnie jeszcze, bo Alzacja, 
Lotaryngia walczą, a tu i 
ówdzie na innych ziemiach 
Franc j i słychać ostatnie 
strzały. 

Nie czas jeszcze pisać hi-
storii tego okresu, nie czas 
nawet, by robić bilans tego, 
czegośmy dokonali w okresie 
4 lat okupacji. 

T y m niemnie j stwierdzić 
trzeba, że nie pozostaliśmy 
bierni wobec tego, co się dzia 
ło wokoło nas. Francusk ; 

ruch oporu wie dobrze, że 
tam gdzie było polskie śro 
dowisko była zawsze komór 
ka, której zadaniem było or-
ganizować Polaków do walki 
z Niemcami. Walczyl iśmy ne 
wszystkich polach, tak, jak 
wyrażały to zalecenia .gen 
de Gaulle dla Francuzów : 
staraliśmy się — młodzi i sta-
rzy, mężczyźni i kobiety, ro-
botnicy i inteligenci, po je -
dyńczo i w zespołach — szko-
dzić nieprzyjacie lowi wszel 
kimi środkami i na wszyst-
kich polach. — Nie łatwa tc 
była walka ! Niemiec znają< 
zaciekłość Polaków, od na? 
najczęściej zaczynał swoj 

„środki ostrożności". Na t le 
Francuzów, my Polacy — j a -
ko cudzoziemcy, nie mówią-
cy, często dobrze językiem 
kraju — wyróżnial iśmy się 
jaskrawo, co utrudniało na-
szą robotę. 

Przypominamy sobie wszy-
scy tę fa lę aresztowań, w 
których najp ierw of iarą V i -
chy, a potem Gestapo pada-
ły dziesiątki naszych roda-
ków, gdy wróg usiłował od-
ciąć „g łowę" polskiego ruchtf® 
i nigdy mu się to nie udawa-
ło. Straty jednak są ciężkie, 
a o f iary liczne. 

Nie jednokrotnie jeszcze 
wracać będziemy do . min io-
nego okresu walki, wspomi-
nając tych, którzy zginęl i , 
podając szczegóły naszych 
działań w miarę, jak je moż-
na będzie ujawniać. — Dziś 
stwierdzamy tylko, że w cięż-
kich warunkach, na obcym 
terenie, ze znikomym wprost 
uzbrojeniem — dokonaliśmy 
niejednego wyczynu zbro jne-
go, dostarczyliśmy naszym 
al iantom wielu cennych" w ia -
domości, utrzymaliśmy ducha 
bojowego w naszych szere-
gach, a nawet naszym przy-
kładem wśród Francuzów. 

W A L K A NiE JEST S K O Ń C Z O N A 
Okres obecny jest okresem 

pogotowia wojennego, zbie-
rania sił i czekania na nowy 
rozkaz. 

W tym właśnie momencie 
Centralny Komi te t Walk i 
(C. K . W. delegatura nr 
Franc ję Południową) , wydał 
Manifest, w którym omawia 
walkę Polskiej Organizac j i i 
Walk i o niepodległość (P. O. 
W., N. ) na terenie Francj i , 
Belgii i Holandii. Mani fest 
stwierdza, że okres działalno-
ści t a jne j został zakończony. 
— C. K . W. wzywa rząd do 
jak najszybszego przeprowa-
dzenia we Franc j i mobil iza-
c j i do walki o wielką, wolną 
Polskę Mas Pracujących. 

Stwierdzając wierność emi-
gracj i Prezydentowi i Rządo-
wi Rzeczypospolitej C. K . W. 
domaga się przyłączenia dc 
Polski Prus Wschodnich, ca-
łego Śląska i Pomorza, z usu-
nięciem jednoczesnym ludno-
ści niemieckiej z tych ziem 
Mani fest żąda dalszego po-
głębienia przy jaźni z Fran-
cją, Stanami Zjednoczonym® 
i Anglią, oraz uważa za słu-
szne „nawiązanie i utrwalę 
nie stosunków dobrego są-
siedztwa i przy jaźni ze Zwiąż 
kiem Sowieckim na zasadzie 
wza jemnego poszanowania i 
suwerenności państwowej ". 

C. K . W. uważa, że emigra-
c ja musi „wziąć czynny 
udział w budowie życia we-
wnętrznego Polski wyzwolo-
n e j " i w związku z t ym szero-
ko omówiona jest w Man i f e -
ście sprawa powrotu emigra-

c j i do Kra ju . Dla tych, k tó -
rzy nie wrócą, lub wrócą 
później, należy zapewnić od-
powiednie warunki moralne 
kutlui-alne i materialne ży-
cia na obczyźnie. 

Wreszcie Mani fest wzywa 
rząd do uznania C. K . W. za 
naczelną reprezentację lud-
ności polskiej we Francj i , 
Belgii i Holandii, działającą 
wśród emigrac j i poprzez 
Okręgowe i Lokalne Komi t e -
ty walki. . 

Oto pokrótce treść Man i f e -
stu, który wisi już zapewne 
we wszystkich koloniach i 
ośrodkach polskich. — Sta-
nowi on próbę ujęcia wszel-
kich naszych dzisiejszych bo-
lączek i postulatów na przy-
szłość. 

Mani fest porusza wiele 
spraw. Obok walki zbro jne j , 
która do czasu wyzwolenia 
Polski będzie dla nas sprawą 
najważniejszą, nasze życie 
emigracy jne każe nam m y -
śleć i o innych kwestiach. 
Będzie to trwało tak długo, 
zanim wszyscy nie zna jdz ie -
my się na strudzonej i opu-
stoszałej ziemi polskiej. 

Pamię ta jmy o tym ! 

L A V A L B A W I S IĘ W R O B I N S O N A 
Paryż . — N iemcy miel i wywieźć 

P . Lava la do Rzeszy 1 umieścić na 
wysepce, zna jdu jące j się w n iemiec-
kie j części jeziora Konstancj i . N o -
wemu Robinsonowi towarzyszy l icz-
na świitp. 

„Delegac ja rządu V i c h y " była 
przedtem w Bel forcie, ale niedługo. 

D O N A S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W 
Wobec licznych trudności 

ogólnych ( j ak np. t r a n s p o r -
t y ) oraz specjalnych (przy-
dział papieru) pierwszy nu-
mer naszego pisma wycho-
dzi w skromnej wo jenne j 
szacie. 

Czynimy wszystko, co od 
nas choć częściowo zalezv, 
by usprawnić obsługę in for -
macy jną i techniczną. Nie 
wątpimy, że przy współpracy 
zainteresowanych ugrupowań 
i osób, pismo nasze stanie sif 
łącznikiem między wszystki-
mi Rodakami. 

Najbardziej jednaTc rozwój 
wydawnictwa TMleży od czyn 
nego zainteresowania samych 
Czytelników. Popiera jc ie za 

tem Wasze własne pismo 
przez zgłaszanie prenumera-
ty i z jednywanie nam cora: 
l iczniejszego grona stałych 
Abonentów. 

Koszta wydawnicze są zna-
czne, a składkowe fundusze 
nieduże. Opieramy nasze 
istnienie na zrozumieniu i 
poparciu ogółu Rodaków, któ-
rzy napewno docenią potrze-
bę naprawdę polskiego, lu-
dowego i demokratycznego 
organu. 

Wiedząc dobrze, że nikomu 
z Braci Robotników i Rolni-
ków nie przelewa się w tych 
cz a s a c h, ograniczyl iśmy 

wszelkie nasze wydatki do 
minimum. 

Cena numeru, ustalona 
przez obowiązuj ące przepisy 
prasowe, fr . 2. 

Prenumerata kwartalna — 
(13 — 14 numerów) f r . 23.— 
Prenum. półroczna fr . 45.— 

Wierzymy, że po tak dłu-
g im braku słowa polskiego i 
niefałszowanych in formac j i 
— stać będzie każdego ze 
szczerych Polaków na tak 
niewysoki wydatek ( jeśl i się 
zważy ogólne koszty utrzy-
mania ) . 

W te j nadziei wołamy do 
Was : 

Popierajcie Wasze własne 
pismo. 

Administracja. 


